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dżin "  dnm wczorajszym jako w rocznicę u r o - . 
|[ J - C. K. M. Najjaśn. Cesarza ALEXANDRA! 
X \ f Mikołajewicza, oraz urodzin J  C. W. W. 
tijj . ' 'w u j a  Michałowicza, we wszystkich świąt y-1 
koQ chrześcjańskich i domach modlitwy staroza- 

d y m a n ia ,  odbyło się uroczyste nabożeń-j 
\yj Rozśpiewaniem hymnu „Boże Cesarza chroń.”  i 

eciorem miasto było świetnie uilluminowane.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

pi , , Mamy już wiosnę w całym blasku. Naj- 
'Mejsze dni, ciepło dochodzące do 19* R„ zie-hkai

fOlYrtA /
h łąk i trawników, liście rozwinięte na  drze- 
fijiłb Śpiew PŁaków z s low>kan>> na czele., woń 
^ fków  i kwiecia pokrywającego ożywione wiosną 
LZe,Wa' dodają uroku tej najpiękniejszej z pór  ro- 

’ która w tym roku nadzwyczaj wcześnie się roz- 
rilCi!̂ a  i ustaliła. Prześliczny nasz p a rk  tyle cza­
j m y  wiosną, sprowadza mnogość osób spaceru- 
^ c h ,  Niezadługo też zapewne jeśli dotrzyma 
. J 11' 8 jak obecnie prześliczna pogoda, zacznie się 
lu e wód mineralnych, owych rekollekcji nudnych, 
f Wet mimo piękności przechadzki, k tóra  dla cho- 

ctl jako przymusowa, trac i na przyjemnościach, 
o ' "  Magistrat sąsiedniego nam m. Ostrowa w W.
1 1‘oznauskiem postanowił nabyć za 15 tys. ta- 
k * akcij na budowę drogi żelaznej z Leszna na

Krotoszyn i Ostrów do Kalisza. (K. W.)
|: r r  Kurjer Rolniczy donosi; jeden z rolników z Ka-
2 leg° pisze do nas co następuje: „Pochlebna ode- 

a co do współpracownictwa do Gazety Rolni-
t mocno mię zajęła, chcąc jednak, wezwaniu 
C Zarln«v ( ' in > 7 v i i i r  w iOixieiszvr.li czasach i o-Koln ZadQSyć uczynić w dzisiejszych czasaęją i, 9 - 
tv g o ś c i a c h ,  potrzeba wielu warunków, ha któ- 
ttti k P°jedJÓczej osobie, jednostce zbywa. W osta- 
j.‘cli.czasach stosunki okolicy, w której zamiesz- 

Knacznie się zmieniły; ożywienie, ruch, popęd

do życia towarzyskiego, kominunikowania się wza­
jemnego, zupełnie upadł; każdy zamknięty w swo­
jej siedzibie przemyśliwa nad tern, jakimby spo­
sobem trudnym  warunkom  gospodarskiego zawodu 
podołać, ażeby tylko sobie pokój okupić. N ieuro ­
dzaje k ilka la t  po sobie następujące, nadwyręży­
ły zupełnie dobrobyt właścicieli; z drugiej znowu 
strony potrzeby gospodarskie bezmiernie w osta­
tnich czasach zwiększone, zwróciły myśl i czyn­
ność gospodarza w inną stronę, tak, że po za 0 - 
brębem pracy koniecznej około gospodarstwa, zn i­
k ła wszelka chęć do działalności.  Ztąd  oziębłość, 
osłupiałość na pisma rolnicze, na pisma, które bądź 
co bądź niosą zachętę do wytrwałości w pracy, 
w k ierunku  postępu. Rolnictwo przy dzisiejszych 
s tosunkach kulawieje, a wszelkie pisma rolnicze, 
przy najlepszych zam ia rach ,  i dobrej chęci, zna ją­
cych się i rozumnych rolników, do rozpaczy do­
prowadzają, bo owych zalecanych praw d oczywi­
stych, zachęt do dobrego, racjonalnego gospodar­
stwa, do sku tku  doprowadzić nie mogą. Otwarcie 
myśl tu  rnoję wyjawiam, i położenie tegoczesne 
rolników.

Chcąc być dobrym korrespondentem, trzeba mieć 
rozliczne stosunki; t rze b a  wyjeżdżać z domu, wie­
le rzeczy i przedmiotów widzieć naocznie. Dowia­
dywać się z różnych stron; 3  tu  wędrówki ustały. 
Domy dla swoich ledwie, a dla obcych zupełnie 
zamknięte; zkądże zatem  wiadomości czerpać? W ia­
domości z jednej  miejscowości są zawsze ckliwe i 
nudne, wiele nauczyć nie mogą; trzeba być bardzo 
wzorowym gospodarzem, znanym w okolicy, a p rze ­
dewszystkiem bogatym, ażeby jednostkowe podo­
bne wiadomości zająć mogły. Korrespondencja od 
rolnika, którego stan gospodarstwa nie stoi pod 
każdym względem wzorowo, nie działa  na drugich, 
jest głosem wołającego na puszczy.

W korrespondeneji Gazety Rolniczej , każdy 
chciałby widzieć uosobioną doskonałość, a tu  na 
nieszczęście do tej doskonałości warunków b rak u ­
je. Zjazdów rolniczych nie ma, więc każdy w swo-

jem tylko kółku lawiruje, mozoli się, szuka sposo­
bów wyjścia z przykrej niedoli, i zasypia z myślą 
rozpoczęcia walki nazajutrz ,  ze stosunkami bole- 
snemi dla serca i rodziny. Smutny to stan, ale 
prawdziwy. O tym smutnym stanie dosyć mamy 
narzekań ze strony rolników i korrespondentów; 
wyjścia z tego zaczarowanego koła nie ma, i spo­
sobu nikt nie podaje. Piszą i głoszą o zaprowa­
dzeniu oszczędności, ale w czemże tę  oszczędność 
zaprowadzić, kiedy po opłaceniu podatku, najmu 
i robocizny dworskiej, oraz Towarzystwa Kredy­
towego, z ciężkim trudem  przyjdzie zebrać ja k i  
taki fundusz na opła tę  nauczycieli i guwernantek, 
oraz nader skromne utrzymanie domu. Sposób 
życia obywateli nader oględny; o pochulankach i 
nadużyciach rzadkie posłuchy. Po ukończonym 
gospodarskim roku, nic nie pozostało na owe aroe- 
ljoracje, o których tak  często wspominają pisarze 
rolniczy, czy to na zaprowadzenie nowych rass by- 

i dła, czy sztucznych pognojów. Do szczęśliwych 
jeszcze policzyć się może rolnik, któremu w go­
spodarstwie po ukończonym roku gospodarskim 
pozostał inwentarz nietknięty skutkiem' klęsk, lub 
pomoru, albo złych ludzi, jak  owczarzy i innych, 
i jeżeli zbiór jak i taki dopisał,  tak, że można by.- 
ło rachunki bez deficytu zamknąć. Szczęśliwy, 
który znaglony potrzebą, zmuszony okolicznościa­
mi, sprzedał tylko tyle ze zbiorów, wiele po wy- 
inłocie mógł się spodziewać; jeżeli w rachunku po­
mylił się, wtedy Wpadł już w rękę żydów lichwia­
rzy, którzy niemiłosiernie procent od kap i ta łu  
prze wyżką ceny obliczają; wtedy już  braknie cza­
su do wydobycia się z nieszczęśliwego położenia.

Rok za rokiem pociąga aa sobą większe d łu  g | i 
znika nadzieja poprawienia losu; kredytu  w k r a ­
ju  nie ma, pieniądz trudny. Kupcy tylko je  ma­
ją  w swoim ręku, ale dostęp do nich nie łatsyy, 
chyba oparty  na lichwie. O bankach rolniczych 
mówią i piszą, mają one wydobyć rolników z cięż­
kiego położeuia; jes t  to zadanie, k tórem u trudno 
będzie podołać a  przynajmniej długiego do tego

r
Ul

przez Turgienjewa.

(Ciąg siódmy).

IV.

LEKARZ POWIATOWY.

jie? e'veeg° razu jesionią, wracając z drogi prze- 
SDiłem sję j zaniemogłem N a szczęście, febra 

j le napadła w powiatowem miasteczku, w hote­
lik P°słab3m po doktora; za pół godziny przybył 
p * a ,z  powiatowy, niski, szczupły i czarnowłosy. 
2 ?**Piśał mi jak zwykle na poty, kaza ł  przyło- 
pL .^ n p iz r n a ,  bardzo zręcznie wsunął za suknię 
szr>Cl? ?utyówkę, przy czem jednakże sucho ka-
Wy-1 . popatrzył w stronę, i już  zabiera ł się do 
stał I *ecz I)0 lB ‘ in 0  10 roz8 eda ł  się jakoś i zo- 
s# Gorączka mnie paliła; przewidywałem bez- 
p ,n4 noc i rad byłem pogawędzić z poczciwcem 
^  (lano nam herbatę. Puścił się mój doktór
i / ^ 'O o w ę .  Był ou nie głupi, wyrażał się łatwo 
świ • dowc'Pnie. Dziwne rzeczy dzieją się na 
ty ec>o; z jednym długo żyjesz razem i choć jesteś 
t  brzyjaznych stosunkach, ani razu nie pomówisz 
*n»'m ? tw arcie, od serca; z drugim zaledwie za- 

jotuisz s i ę - a ż  tu, albo ty jemu, albo on to ­

bie, jakby na spowiedzi śmiertelny grzech wyga­
da. Nie wiem czem sobie zaskarbiłem zaufa­
nie nowego swego przyjaciela, dość na tein, że 
on ni z tego ni z owego, ja k  to mówią, opowie­
dział mi dość ciekawe zdarzenie, k tóre  podaję do 
wiadomości ła skaw ego czytelnika mojego Będę 
usiłował o iie możności wyrażać się słowy do­
ktora;

— Nie znasz pan czasem, zaczął drżącym, 
słabym głosem (jest to skutek  prawdziwego ber- 
czarskiego tytoniu) tute jszego sędziego, Myłowa; 
P aw ła  Lukicza?...  Nie znasz, pan... No m n ie j ­
sza oto, (odkaszlnął i p rze ta r ł  oczy.) —  Otóż, 
zechciej pan posłuchać, rzecz była taka, jak  by 
to panu powiedzieć, nie skłamać, w wielki post, 
w sam ą odwilż. Siedzę ja  u naszego sędziego, i 
g ram  w' preferansa. Sędzia nasz dobry człowiek 
i zwolennik preferansa . Naraz (mój doktór uży­
wał często wyrazu: naraz)  mówi m i służący: j a ­
kiś człowiek się o pana pyta. A co 011 chce? 
Podobno k ar tkę  ja k ą ś  przyniósł, zapewne oil pa- 
cyenta. Dawaj k a r tk ę  mówię mu. Istotnie od
pacyenta...  Wybornie, ja k  pan wiesz to uasz 
chleb... Ale w czem rzecz: pisze do mnie oby­
watelka, wdowa; córka mówi mi, umiera, przyjeż­
dżaj pan na miłość boską, kouie po pana posełam. 
No, to jeszcze wszystko nic... Ale mieszka ona 
o dwadzieścia wiorst od miasta, a  na dworze cie­
mno, i d roga taka,  że pfe! A i sama biedna, wię­
cej od niej jak dwa ruble nie można się spodzie­
wać, i to jeszcze wątpliwe, a może jeszcze płó­
tnem i jakiem i tam krupami przyjdzie się kou- 
tentować. Jednakże obowiązek jak  pan wiesz,
przedewszystkiem: człowiek umiera. Oddaję n a ­

tychmiast kar ty  sta łem u członkowi Kalioninowi i 
idę do domu. Patrzę, stoi przed gankiem wózczy- 
na, konie chłopskie, kałduniaste  ogromnie, szerść 
na nich nie gładka, prawdziwy wojłok, i furman 
z szacunkiem bez czapki na wózku siedzi. Ńo 
myślę, sobie, twoi państwo nie na złocie widać ja­
dają.... Pan się śmiejesz a ja  panu  powiadam: 
nasz brat na wszystko zwraca uwagę.... Gdy 
furman siedzi jak  książę, nie czapkuje, a jesz­
cze uśmiecha się pod nosem i z bacika t r z a ­
ska śmiało, licz na dwie depozytki! (25 rublówki) 
A tu widzę co innego się święci. Jednakże, my­
ślę sobie, nie ma co; obowiązek przedewszystkiem. 
Zabieram najpotrzebniejsze lekarstwa i jadę. Czy 
wierzysz pan, zaledwie zawlokłem się. Droga pie­
kielna: strumienia, śniegi, błoto, wyboje, tu  znów 
grobla zerwana, bieda! Jednakże przyjeżdżam. 
Domek maleńki,,  słomą kryty. W oknach świa­
tło; snać czekają. . Na wstępie, wpadła na mnie 
poważna staruszka w czepcu, mówiąc, ra tu j pan, 
umiera! Bądź pani sp o k o jn ą . . odpowiedziałem. 
Gdzie chora? Pozwól pan tutaj. Patrzę: pokoik 
czyściutki,  w kącie lampka, na pościeli dziewica 
około lat dwudziestu, bez przytomności.  Cała 
w ogniu, oddycha z trudnością, gorączka j ą  trawi. 
Przy niej jej dwie siostry, przestraszone, we łzach. 
Mówią, wczoraj była zupełnie zdrową i ja d ła  
z apetytem; dziś z r a n a  skarżyła się na ból gło­
wy, a z wieczora oto, w takim stanie  Znów
począłem je  uspokajać; bądźcie panie spokojne, 
panie znacie obowiązki doktora, i wziąłem się do 
chorej. Puściłem jej krew, synopizma kazałem  
przystawić, m iksturkę zapisałem. A temczasem 
patrzę  na nią, patrzę ,  wiesz pan, j a k  Boga ko-
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czasu potrzeba będzie. Kapitaliści myśleć powin­
ni o tern położeniu gospodarstw naszych; ręka rę ­
kę wspiera z upadkiem rolnictwa i kapitały wy­
sychać będą.

Uroczystości świąt wielkanocnych według s ty ­
lu.. dawnego, sprzyja ła  najpiękniejsza pogoda.

- -  Dziś wschód słońca o godz. 4 'tu. 34, za ­
chód o godz. 7-ej in. 21; długość dnia godzin 14 
m. 47; przybyło dnia godz. 7 m. 91. Taki postęp 
trw ać  będzie aż do Ś-gO Jana.

— Wczoraj i dziś są osta tn ie uroczyste dni 
świąt wielkanocnych wyznania mojżeszowego.

; — W dniu onegdajszym, znany z przedstawień
w Warszawie i innych miastach magik p. Rappel- 
leski, w miejscowym teatrze, dawał przedstawienie 

| z dziedziny magji. Dawno niewidziana w tutej- 
j szeui mieście nowość, ściągnęła liczną publikę. Cie­
kawość jej nie, została zawiedzioną,'gdyż p. Rap- 

! peileski w produkowanych sztukach okazał  dowo- 
! dy niejakiej zręczności, a mianowicie: w okazaniu 
| przeciętej na dwoje chustki i złączeniu takowej 
[ w całość, przesunięciu przez rękaw talji kart,  skle- 
j jen iu  karty  rozdarte j na óśin części, a pozostała 
jedna  część takowej w ręku publiczności kursowa­
ła; puszczeniu i utrzymywaniu w powietrzu papie­

rowych motylków, co wszystko jednakże nie ni»ż 
pójść w porównanie z przedstawieniami Herman11’! 
Bellachiniego i Davenportow; inne znów 
chociaż już  oddawna znane, zdołały jednak w®*' 
wić publiczność, która też za tą przyjemność obu­
rzy ła  p. Rappelleskiego aż nadto licznemi okl&s j 
Zapowiedziany na dzień wczorajszy drugi szeFn 
takichże przedstawień pomimo najpiękniejszej V0' 
gody, z powodu zupełnego braku spektatorów 
przyszedł do skutku. Z tego się pokazuje, źf 
sza publiczność Smakuje wTęcej w umysłowych **. 
bawach, aniżeli w przedstawieniach magicznyci1 1 
kaglarskich sztukach.

Wykaz czynności fabryk i zakładów w gnbernji kaliskiej z ISiO roku.
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F abryk  w apna.................................... .......................................................................
F ab ryk  torfu ....................................
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cham, podobnej twarzy nie widziałem jeszcze 
w życiu.... piękność jednem słowem. Żal mi sie 
je j  zrobiło. Rysy twarzy takie miłe, oczy... Dzię­
ki Bogu uspokoiła się, poty wystąpiły, jakby oprzy­
tomniała; spojrzała w okół, uśmiechnęła się ręka 
po twarzy przesunęła ... Siostry nachyliwszy się 
ku mej poczęły pytać: co tobie? Nic, odpowie­
działa i odwróciła się  S p o jrz a łem -za sn ę ła .
No teraz mówię, należy chorą w spokoju zostawić. 
Wyszliśmy wszyscy na palcach; na wszelki wypa­
dek pozostała się tylko pokojówka. W salonie 
samowar już  s ta ł  na stole, była tam i jamajka: 
w naszej sztuce bez tego ani rusz. Podano mi 
herbatę, i proszą abym zanocował... zgodziłem się 
rta to: ^gdzie teraz jechać! S taruszka  wciąż szlo­
cha. uzego pani płacze? mówię jej, będzie żyć, 
uspokoj się pani, a lepiej spocznij pani: już d r u ­
ga godzina. A czy każesz mnie pan obudzić 
w razie niebezpieczeństwa? „Każę, każę.” S ta ­
ruszka udała  się na spoczynek, i panny także ode­
szły do swego pokoju, mnie zaś w salonie posła­
no. Położyłem się, lecz zasnąć ani raz nie mogę, 
coś nadzwyczajnego! Ach, com się namęczył, na- 
próżno. Wciąż chora z myśli mi nie schodziła, 
w  końcu, nie mogąc wytrzymać, wstałem; myślę 
sobie, pójdę zobaczę, co porabia pac jen tka? Sy­
pialnia jej leżała tuż obok salonu. Wstałem, otwo- 
rzyłem  pocichutku drzwi, serce mi jakoś bije, 
pa izę pokojówka śpi, usta rozdziawiła i ćhrapi, 
bestja.; chora zaś leży twarzą ku mnie, ręce bie­
daczka, wyciągnęła! Podszedłem ku niej... A ona
na raz  otworzyła oczy i wlepiła je  we mnie!.....
„K to  to, kto  to!? Zmięszałem się. Nie lękaj się 
pani; doktór, przyszedłem zobaczyć, jak się pani 
miewasz. „P an ,  doktór?” Doktór, doktór..; pani 
mama do miasta  po mnie posłała: puściłem pani
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krew; a teraz pani spoczywaj, tak za dwa dni 
da Bog na nogi panią póśfawiemy. „Ach, tak, 
tak doktorze, me daj mi umierać... zlituj się, zli­
tuj się.” Co z panią się dzieje, na Boga! Myślę 
sobie, znow gorączka. Popatrzy ła  na mnie, naraz 
ja k  weźmie mnie za rękę. „Ja  panu powiem dla 
czego me chcę umierać, j a  panu powiem, ja  panu 
powiem.... teraz jesteśmy Sami; tylko panie, zlituj 
się, nikomu... posłuchaj pan....” Nachyliłem się- 
przyłożyła usta do mojego ucha, jej włosy dóty- 
kały mej twarzy, przyznam się, mnie samemu
w głowie poczęło się kręcić, i poczęła szeptać.....
Nic me zrozumiałem.... Myślę, w malignie bre­
dzi...  szep ta ła ,  szeptała, lecz tak szybko i j a k b r  
me po rusku, skończyła, drgnęła, opuściła głowę 
na poduszki i palcem mi pogroziła. „Pam iętaj 
doktorze, nikomu... J ak  riiogłem ją  uspokoiłem, 
dałem jej napie- się, rozbudziłem pokojówkę i wy­
szedłem. Ł :

Tu lekarz mocno zażył tabaki i na chwilę za­
milkł. v

— Jednakże, c iągnął dalej, na drugi dzień cho­
rej w brew mym oczekiwaniom, nie polepszyło się.
1 omyślałem, pomyślałem i nagle powziąłem z a ­
miar pozostać, chociaż na mnie inni pacjrenci cze­
kali... A pan wiesz, nie - ma co w bawełnę owi­
jać: p rak tyka  na tern cierpi. Lecz, po pierwsze, 
chora rzeczywiście znajdowała się w rozpaczliwym’ 
stanie; a powtóre, milszę prawdę wvznać, czułem 
ku mej silną sympatję. Przytem i cała fatniija 
mi się podobała. Byli to ludzie prawda niezamo­
żni, lecz dobrze wychowani można powiedzieć, jak  
rzadko.... Ojciec ich był uczonym, autorem; um arł 
zapewne w niedostatku, ale wychowanie dzieciom 
da ł ja k  najlepsze, książek także mnóstwo pozo­
stawił. Czy to d!a tego, że łożyłem usilne stąra-

porządkiem opowiem.
Dokończył szklanki herbaty i zaczął spokojn,ei 

szym głosem. ■ 0  (jj. c. o.)

nia około chorej, czy też z innój jakiej przj '^v  
ny, tylko, mogę śmiało powiedzieć,' polubili ®n . 
w tym domu, jak  krewnego...  Tymczasem 
py zrobiły się ogromne: komunikacje przerw*, 
zostały zupełnie; nawet lekarstwo z t r u d n i 1* 
z miasta się dostawało...  Chorej się nie polepsZ“' 
ło... Dzień za dujum,, dzień za d n ie m ... U6?’2*, 
to.... tu... (Lekarz1 zamilkł.) Istotnie, nie w‘e 
jakby  to panu powiedzieć.... (Znów zażył t3b r  
ki, krząknąt,  połknął łyk  herbaty.) Powiem 
nu bez ogródki, moja chora .,  jakby... pokocha'* 
mnie, czy co,.... nie, nie to, aby mnie pokochał*'? 
a, zresztą... istotnie, jak  by.... (Lekarz zmi§328 
się i zarumienił.)  -  Nie, żywo dodał, ja k  tam P0' 
kochała! Nie trzeba zuów być, zarozumiały11̂  
Była to panna uksztąłcoua, rozumna, oczyta0*’ .. 
ja  nawet można powiedzieć, łaciny swej zupeł1!1, 
zapomniałem. Co do mej powierzchowności  ̂ e 
karz z uśmiechem spojrzał na siebie) także, 2°®' 
je  się, me ma się czem pochwalić. Lecz gł°Pce( 
znów Pan Bóg mnie także nie stworzył- co bia,(! 
a co czarne umiem odróżnić i cośkolwiek r » f '  
miem. Zrozumiałem, np. bardzo ddbrze żo M  
ksand-a A ndre jew na- ,  nazywano ją Aleksand^ 

i A n d re je w n ą -n ie  miłość ku mnie czuła, lecz P  
, by powiedzieć, przyjaźń: szacunek, ot, coś w W' 
i rodzaju. Chociaż ona sama, być może, w 
względzie Się myliła, bo sam pan osądź jej Poł® 

(ż.nie...  Zresztą, dodał lekarz, który całe to Ul* 
wane opowiadanie, wygłosił jednym tche-ń, z *}' 
docznem zmieszaniem* ja  zdaje się zanadto w?*' 
łern się w szczegóły.... Tak, pan niczego nie zro­
zumiesz... a oto, pozwól pan, ja  panu wszystk
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ilra i- • 1 dzisiejszym P o p a d a  ostatnia kwa-
Nf; . ,e^ p*'' h ą k ń d a r t e  zapowiadają pogodę nie- 
c?vH V  °ŻblilCI ° 'vi Podpowiadali, że od pefni, 
szc/pm ' > U o ' ciedl£‘ będzie padać „śnieg 8 de- 
■mini ? ’ • t.t‘mczas(“ni przez ca łą  kwadrę nie tylko 
mow ‘ 1>0!!:oda’ alp bawet upał. Prawdę
mowi nasze przysłowie: „Niezgadnie pan Niewie- 

> (wydawca niegdyś kalendarzy z prognostvka- 
mLL.,ęo zrobi Pan  Niebieski.” 
rs 98 W- ^ k ' l jo to w  pułkownikowa raczyła zebrać 
dl# fck1 wyprawionem zostało święcone
racji ' - ' y d .  przebywających na ku-

miejscowym szpitalu Ś\v. Trójcy 
r~ __________

^ w z n i e s i e n i e  nagrobku i płyty pamiątko-' 
we.r dla sp. Dra Jaim IfoesegO w kantorze 

ydawcy „Kalisznui^a" przyjmują się dtiajjy.

Usz*ńina ♦
Na powyższy cel złożono w ekspedvcji Ka. 

ma od JB. rsuf3. ; f

B I S K U P S T W O  i
K U JA W S K IE  ł KUJAW SKO-KALlSKiE.
*, l » l « m b I ±9i uAstl Łssitwia

-aidoi}) [Ciąg trzeci). ibyws w jjżbi-m 
*o(i Haci/181 i . f i v Y n i Wuisiii/in ii*)v

i ;  |  .  . '  2  * S i . .  ^
If)  W roku 1393 oLrany' został Henryk ksrąió 

bgnicki, p ra ła t  wrocławski, który nie był lepszym 
•lak i inni książęta szlązćy; życzliwszy nietucom, 
uJż swoim, mieszkał prawie ciągle w Wrocławiu 
'de troszcąąc się o dyecezję. Umarł w Lignicy 
1398 roku. 20) M ikołaj z Kurowa Kurowski h er­
bu Srzeniawa, z biskupstwa poznańskiego przenie- 
Sl90y z o s t a ł  na Kujawskie. S ł a w n y - a l e  głownie 
'* dlbrżymich boguctw, które po jego śmierci za­
garnął w Uniejowie b ra t  jego Piotr , Ten w roku 

402 został prymasem, lecz trzym ał biskupstwo 
kujawskie jeszcze do roku 1404, w którem, na 
skutek usilnych próśb do W ładysława Jagiełły  
Przez książąt Opolskich wniesionych, przywrócony 
z«stał na to  biskupstwo p o r a ź  drugi* 21) Jan  
( 9l Kropidło, k tóry w tej godności był na kon- 
‘Ujum koustariejeńskiein gdzie przeciw swoim przy- 

jaciołom krzyżackim piorunował. Odznaczył się 
ł*  4bS!,'0Z<?> że fundusze szły w ręce zniemczo- 

y u h  opolczyków. U m arł r. 1421 w Opolu, 22) 
«n I I I .d  Pella z Niewiesza herbu Wieniawa, pa­

miętny z ostrego wymówienia krzyżakom w Solcu 
y u t y c h  przez nich intryg. dJm arł r. 1427. 23) 

“n !V -iy  Szafraniec k. Starykoń, dziekan krakow- 
ni« człowiek. euoUiwy choć, nie zbyt uczony. Za 
do "\r l)rzen'dsł Jagiełło kollegjatę z Kruszwicy 

Nieszawy, gdzie w lat trzy z miastem i ukoli- 
.4  zrabowali ją  i spalili krzyżacy. U m arł r. 1434 
io 0 pod m. W artą .  24 ) -. Władysław  z Opo- 
L W.a herbu Sulima, kanonik włocławski, dziekan 
(j. , ?rWAlii’ ZoStaf następnie prymasem w r, ,1449 
floi ’V i ^  Lasocki herbu Dołęga, ka-*

uk k rakow sk i/baw iąc  w Rzymie w czasie prze- 
stu.3leiUa ^ M y s ł a w a  z Oporowa na arcvbiskup- 

*u . mi a n o wa n y  został przez Mikołaja V bisku- 
J' V.1 hujaw-skim. W podróży do Polski, um arł 
bu p tUlt? r ‘ 2d) Jan  l -ty Gruszczyński ber-
ski rtVl kus£osz )vrakovvski, kanonik gnięźnień: 
żali. . • * "delkie usługi w jpząsie wojny z krzy-
ski aB11‘ ^  loku *463 został biskupem krukow-
iefc -,r^ n ise" 1 w r - 1478). 27) Jan Vl-ttj Lu- 
„ • z, Brzezia herbu Doliwa podkanclerzy, p ra ła t  
Miezmeński i włocławski, kanonik krakowski, 
sta l lle 'U kuj aW3kini od r. 1463, a w r. 1467 zo- 
.Sil--  , kuppm k ra hu\vskim ( f  1471). 28) Jakub 
łożvł ■ 1 S ichua’ he,bu  Bębuo od r. 1464. Po- 

. y j d e  zasług gorliwością swoją, przeniósł się 
zoo i l^ bvo krakowskie w r. 1472, następnie 

sta ł prymasem. 29) Zbigniew Oleśnicki herbu 
Rvi P.’ p ra ła t  krakowski podkanclerzy królewski.

brać

Po poprzednio* starą** się <> biskupstwo Rafał Le­
szczyński sta ros ta  człuchowski jak  na to do.vod 
w „ 1 omićinach, lecz je  o trzym ał Maciej l l-g i  
Hrzemecki herbu Ciołek, kanclerz, biskup prze-
F / f i  V u l  Z? / ta ł  Pr y niusein. 35) Jan 
VII-my Kamkowski z Karlikowa herbu Junosza,
ucztn Kahniacha, roku nawet nie rządził  dyece- 0v bez(.7Vr
W  dla słabego zdrowia, gdyż tknięty paraliżem eJropejsk  e
K , 4 ‘ rUafi‘i T Jt  choro^ lti, uu ia tł  w Krakowie i 1 * 1 J

. • f 6 )  Łukasz  z Gorki herbu Łodzią, nie»dyi 
wojewoda poznański, a po zgonie żony, duchowny; 
został biskupem kujawskim z biskupa poznańskie- 
go U m arł  r. Iu42 w Szamotułach. 37) M ikołaj 
l lh c i  Dzierzgowski her bu Jastrzębiec, protegowa- 
uy głośnego. G am rata  ulubieńca królowej Bonv 
wpjerw biskjip ^ M m s k i .  a od r. 1543 kujawski.’
W ii 154a- zos |a ł

S  « «  O k stano-
WCZO w Bel linie zap rzeczon e ,  s t a n ą  się rzeczywi-

Berlinie bardzo doh/ze w , X  że 
Ś n i ,  zaczepki z Niem*

aróynar a j  t»t i ’ ® ^ f ^ u p e m  gnieźnieńskim. 
M ) Andrzej III-ci Zebrzydowski herbu Radwan
z biskupa chełmskiego w r. 1546 został kujaw- 
skim. B y ł uczniem sławnego E razm a z R o t te r ­
damu. 39) Jan \ . I I h y  Drohojowski herbu Korczak 
megdy kasztelan ChęłmsKi, następnie duchowny-! 
y  . r .y loó l  z biskupa chełmskiego został kujaw- 
skuu- Damalewicz gani jego zasady i charak te r .  
Umarł w \U lb u rzn  r. 1557. 40) Jakub II-ai 
bchansju herbu Radwan, z biskupa chełmskiego 
został w r. 1557 kujawskim, Znany w dziejach 
jako  przyjaciel rakuski. W r. 1565 przeszedł na 
arcybiskupstwo gnieźnieńskie. 4 ! )  Mikołaj IV-ty  
B olski herbu Ppłkozie, przeniesiony był z biskup­
stwa chełmskiegp, Umarł w r. 1570 w W arsza­
wie, przybywszy, mi .pogrzeb, swojego brata . 42) 
Stanisław Kamkowski lrerOu Junoszat Został bisku­
pem kujawskim yr r, 1567, 2nany  je s t  w dzie­
jach jako  postać zuakouiita. Ou założył seraioa- 
rjum duęhuwue, zaprowadził karność kościelną, 
zwołał synod, wydał katechizm w mowie ojcjsr-. 
stej, ufundował u nas w Kaliszu k o n w ik t  d k  u- 
begich studentów i kościół *  k lasztorem dla J e ­
zuitów (dzią e w a n g e l ic k i ) .  W r. 158r »6.s ta ł  a r ­
cybiskupem guieźuieńskim. 43) Hieronim Rozra- 
zew sh  herbu. Doliwa. Biskup nadzwyczajnej ener- 
gp i zacności połączonej z w n lką  nauką; to też

vie , k S

S  ,„ -r NOril- O- A » S:  Xt:,s r  uwagg „a  szc/e .
-  ■ s.m ptom at dzisiejszych czasów, jakim iest
mnoienm &  liczb , pcorbków, a w l h S e ”  S -

e >l)1t.Jcf 4J, a b Opjlicz „Z akonn ic ,  
z Blois która jeśli się nie mylimy, przepowie­
działa świetne zwycięztwo Francji  nad Niemcami 

W ; je s z c z e  roku, pod warunkiem- że F rancja
ryka V rw l' -1 .niona''c]ll ‘ legitymistowskiej Hen- 
tyka \ „o, zjawia się teraz nowa prorokini w oso- 
ffle niejakiej pani Fdlma z Oria (małego miastecz-

® zS,. S I T  t iem>' kt7» • * »  I 4 S Łniany Burojhe; a mianowicie
Francją, Hiszpagty b u o ir  strasznej wojnv niiędzv

K  K 1 '"i, 11 tymJo“ °“  * « . '! {  f  ‘ s 7  przymierze między Rossją, Amery-
ra bed/! e t  a t ' W™śza e  z “bełn ą  klęskę- Prus, któ- 
a ędizie tak straszną, że ledwie kilku rannych

pozostałych im pobojowisku, zdoła zanieść dodo-
nu wiadomość o okrutnej rzezi!.. Podobne fan-

ludnóścfą

Wybuch Wezuwjusza zasy- 
OkoUczni mieszkańcy ucie-

R zym , 26  kwietnia. 
p a ł  lawą 200 osób, I
keją. as ioridŁorsJnl  ________ _

— ~J *>"■ *n‘j uounij, i,o rez Madryt. 2 6  kwietnia. Powstanie Karlistów upada,
dziejopisowie oddah mu wielkie pochwały. Umarł!  Bortezy  wybrały, swt-go prezesa ze stronnictwa
w Rzymie w czAsić jubiieuSżtf d. 9 lutego 1600 r. rz4dowego.
44) Jan IX -ty  Tarnowski herbu Rolicz, z biskupa 
poznańskiego w h  1603 został prymasem. 45)
Piotr I l-g i I y lk k i  herbu Lubicz, z warmińskiego 
biskupem kujawskim. Nie uczęszczając do ża­
dnych szkół, własną pracą uzdolnił się w nau- 
kach tak wysoko, że zwrócił na siebie uwa^e 
króla Stelami i Ja n a  Zamojskiego, który go po-
p,e m ł ' r , t * T  , .  .... i d . c r  n.)

‘̂ I Eff.uTiHj i n f  i

— Odpowiedź redakcji.— P. T. Wey
A rtyku ł pański nie kwalifikuje się do  druku; p rzed­
miotem jego jest obraża osobista, dla której w ła­
ściwą satysfakcję sądy tylko wymierzyć mogą

Przegląd polityczny.
-X -* ii

1 łasa  rządowa pruska dzień po dniu zaprzecza 
jeszcze niepokojąc yin .pogłoskom o bhzkiem s ta r ­
ciu między Francją i Niemcami. l ’o

O g ł o s z e n i a .
 tH N 5 -

Dobra Ulany,
„Nord D. w, a k l§4u Wartskiin położone, obejmujące rozle- 
i) jeszcze !" .  cl ,wło!£ 9 “ a r p ’.2ti m iar>' nowo-polskiej odle-

po-I . ł v ,vi tMMI ivi»i z,y 5LII
n i p ! Wiadomość o warunkach sprzedaNiektóra dzienniki paryzkie jednak  nieCor.;zvłv

owarzyi 
sprzeda- 

■nkamu
 , - j  powziąć mo­

żna w Kaliszu u Wilhelma Grabowskiego Rejenta 
(174) ...  - d ...

feó r* J - znakomity, nie uależy przecież uioł, 
hnio H r nit osobe ze sfawnytll kardynałem tegoż 
,J . .  n a . ' . nazwiska. W r. 1480 został arcybisku-
herb gU‘7 ul,!“ skil" '  30) Andrzej l i  gi z Oporowa 
inv<i i ,rua’ wI»icrw biskup warmiński i prze-

, U m arł w Mereczu 1483 r. 31) Piotr dnak 
■sknR '^'Bfliiw-'berbu Łodzią, poprzednio bi- 
uiiiHi-i Pi 'zen,D'ślski, wielki przyjaciel Kalimacha, 
he h„ p rok,u U 9 3 ' 32 ) z- Kurozwęk
rze , ,0UIF  hanclcrz koronny'. Trzymał w t*vgo- 

uchownych i usuwał z parafii księży niego-

wierzą tym półurzędowym zaprzeczeniom, i stale 
utrzymują, że p. Bismark wysłał notę do rządu 
weraalskmcę.. w htórej wmra^dyję wyraża zupełne 
zaufanie .swojego rz’ijfftl do zalńitirow pokojowycli 
p. Thiers; współcześnie jediialG nie tai niezadowo- 
h-nia, jakie sprawiają mu ciągłe tiz irojenia F ra n ­
cji. R ozs iew ać#  tej wbrsji wvqhodzą z zasady, 
że nie ma dymu bez ogiiią', i że gdyby rzeczy­
wiście p. Bismark nie pówźiąt był nagie zamiaru 
wzmocnienia okupacji niemieckiej we Francji, toby 
dziś* jego dzienniki nie zaprzeczały tak  zapalczy­
wie wszelkim pogłoskom niepokojącym. „Biecle” 
w szczególnóści;! stale JhtrzyoiujńT' że pl’ Bismark 
przewidując blizkie zawikłania na wschodzie, chciał
zawczasu zabezpieczyć s iyod  s trony Francji, i pod z Ce<Mv'massiw 'V .T I T  ' " " 7
pozorem  jej w ie lk ich  u z b r ó j ^  i p r z y g o to w a ń  wo- p rasoV anvch  d.-ożdży ^ S  n S w i e L ń s k f  ^ n ' a 
je n n y c h ,  obsadz ie  wojskiem  m em ieck ie in  g łó w n ie j -  ..«»......... -  “  * -p o so n  w ieaen sk i ,  zaoy

Jes t  do sprzedania każdego czasu

Folwark Gleboczka,
przy mieście gubernjalnem Kielce położony, ma
jący przestrzeni I O O  m ó r g  g ran tu  ornego 
użytkowego, z łą k ą  i pastwiskiem; inwentarzem 
lub bez takowego; zabudowania folwarczne odpo­
wiednio urządzone w <l«brym’3ta «!e, istnieje t a k ­
że na tymże folwarku gorzelnia nowo wystawiona

ttni,- 1 u
b o i - / s we obowiązki. U m arł  w Wnl- 
W i n ś  ° -  * ’ 33) Wincenty Przerebski herbu No-

’ wl>lei'w biskup płocki. Uraar‘ł  1513 r. 34)

patrzona w apa ra t  nowego systemu kolumnoweiro
i cegielnia, jakkolwiek

K a r o l a
słym związku z przewidywaneini przez ' V ' ‘Bismark • niźej

kojące pogłoski dzienników angielskich o s to s u n -L y m  być ',u  S e ! '  IW" H . T £ i # h o f f . Ka ( 164.’2. 2')
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Wieś Wrząca-Wartska,
■położona w powiecie T urekskirn , m a jąca  20  włók 
rozległośc i,  jest do sprzedania w każdym  
czasie. W iadom ość bliższa na  miejscu. (109)

D r. J . CSrekowicz,
czasowo m ieszka jący  w h o te lu  B erlińsk im , p r z e ­
niósł się na  s t a łe  swoje m ieszkan ie  w d o m u  p. 
K indler ,  przy  ulicy W arszaw sk ie j  n ad  a p te k ą  
p. R zączyńsk iego  w prost  pocz ty ,  p rzy jm u je  cho­
rych każdodz ienn ie ,  r an o  od godziny 8 do 10, p o ­
po łu dn iu  od godziny 2 do 4. ( 1 5 7 - 3 - 3 )

J e s t  do sp rzed an ia  z wolnej r ę k i

majątek z dwóch folwarków
się sk ład a jący ,  roz leg łośc i  w łók  30, w b lizkości 
Kalisza; k tó ry ,  w skaże exp edy c ja  „ K a l is z an in a .” 
Bliższe w a ru n k i  n a  miejscu. ( 1 5 4 - 4 - 3 )

Do sp rzed an ia  z wolnej ręk i  m ajątek
i*H h i  Ja w oJeim v . t s U e m s k i

WIERZCHY,
w guberu j i  P e trok ow sk ie j ,  powiecie L a sk im  
położony, odległy  od m iast:  P a b ja n ic  mil 2, 
L a s k u  w io rs t  4; m ający  rozległośc i w ogóle 
w łók 7 m órg 3 p rę tó w  137 m iary  nowo-pol- 
skiej. Z abu do w an ia  dw orsk ie  w szystk ie  w d o ­
b ry m  s tan ie ,  og ród  owocowy d ru g i  w a r z y ­
wny. Pożyczk i T o w arzy s tw a  K red y to w eg o  
m ożna wziąć rs . 2 ,075 .  O cenie  i w arun-  

.  kach  sp rzedaży  m ożna się dow iedzieć na  
m iejscu .— F .B .  ( 1 6 8 — 2 -1 )

D o b ra  pod n o m e n k la tu r ą  h y p o to c z n y  
S taw iszyn , są  razem  lub fo lw ark am i dą  

w ydzierżaw ienia z a ra z ,  lub od Sgo J a n a  
b ieżącego  roku. W iadom ość u W -go  M rozow sk ie­
go P a t r o n a  T ry b u n a łu  w Kaliszu . ( 1 6 0 —8-3)

J e s t  do wynajęcia  dom przy  tu te jsze j  
ro g a tce  R ypinkow sk ie j .  In te re se n c i  zechcą  

się zgłos ić  do podp isanego  p rzy  ulicy W a rs z a w ­
skiej pod N r .  42 na  1-sze  piętro .

(170) Salo mon Szneer.

Nauczycielka
uzdolniona, pos iada jąca  d o k ła d u ie  języ k i :  f rancuz- 
ki i niemiecki, muzykę: o p a tr z o n a  p a te n te m ,  ży­
czy sobie p rz y ją ć  obow iązk i.  B liższa w iadomość 
u W. B em buow skie j  w do m u  p. G em bick iego  przy 
ulicy Ś -go  M ik o ła ja .  ( l i t f )

— '0 3 ' '

?

K A N T O R  T^TT
W E K 8 L T I  L O T E K J I

WŁADYSŁAWA BERSOHN & O *
w Warszawie, 5

przy ulicy Senatorskiej Nr. 468 /9 .

Z aw iadam ia  n in ie jszem  Szanow ną Publiczność , iż celem u inożebnien ia  k u p n a  
Rossyjskich «* \ pożyczek tak  pierwszej jako też 1 drugiej 
em issji, u rz ą d z i ł  sprzedaż  tak o w y ch  n a  ro z p ła ty  i to  w sposób t a k  p r z y s tę p n y ,  
że n aw e t  najm nie j zamożni m ogą  bez u szcze rb k u  w swych w yd a tk ach ,  p rzez  d ro b ia ­
zgowy ro zk ład  op ła ty ,  wejść w posiadanie  tych pap ie rów  lo te ry jnych .  P ie r w s z a  bo­
wiem ra ta  wynosi rs. «», a n as tęp n e  po rs. 4 kop. 5 0 . 1*0 op łacen iu  
pierwszej raty, posiadacz kwitu jest w łaśc ic ie lem  każdej 
na tę pożyczkę p a ść  m ogącej wygranej. C ią g n ien ia  odby w ają  się 
4  razy  do roku, to  j e s t  2  (14) s tyczn ia ,  1 (13) m arca ,  1 (13) lipca i I (13) w rze-  

G łów ne w ygrane  rs. 200 ,000 ,  75,000, 40 ,000 ,  2 5 ,0 0 0  i t. d.
K a n to r  powyższy ubezp iecza  wyż w spomnioue pożyczki od am o r ty za c j i .  
Z lecenia  z p row incji o d w ro tn ą  pocz tą  u sku teczn ia .  (9 2  — 12-10)

s:ua.

^ S O - -> 3 0 - - ^ 3 0 -

 ̂ Poniew aż Agenci zag ran iczny ch  Tow arzystw  ] 
O po zw ala ją  sobie n ie ty lko  p rzy jm ow ać  p o ta -  W 
7  je m n ie  u bezp ieczen ia  od g rad ob ic ia  w g u-  ) 
A be rn j i  K alisk ie j ,  lecz n a w e t  p rzez  publiczne  y  
9  og łoszen ia  o p rzy jm o w an iu  ta k ich  ubezpie- /  

czeń zaw iadam iać ,  p rz e to  niżej podpisany  
czu je  się w obow iązku  d o n ie ść  S zan ow ny m  j 
dz iedzicom i dz ie rżaw com  d ó b r  w ich w ła-  6  

snym in te res ie ,  że jed y n ie  ty lk o  y

r o w  a r z y I t v v  o \ * b e z p h : (  z k ń  y  
? od gradobicia, k
X za łożone  w rok u  1871, ma p raw o  p rzy jm o-  j  
< w ania  tak ic h  ubezpieczeń  w Rossj i  i Króle- c  
rV stwie Polsk iem , i że n ie ty lko  Agenci T ow a- ) 
y  rzys tw  zagran icznych ,  k tó r z y  po śred n iczą  ^  
t w p rzy jm o w an iu  tak ich  ubezpieczeń  lecz (J 

r? tak że  P anow ie  ubezpieczający  się pod ług  \ 
«  p raw  k ra jo w y ch  su ro w e j  pod lega ją  karze .  © 
/  Gdyby przy  tak im  s ta n ie  rzeczy nie- Y 
A k tó rz y  Panow ie  j e d n a k  p o t a j e m n i e  u- 
9  bezpieczyli się w zag ran iczn y ch  to w a rzv -  
f s tw ach ,  to  są  oni w raz ie  w y n ik łych  s t r a t  i 
$  z up e łn ie  na  ła s k ę  tychże  T ow arzystw  zo3ta- ^  
r wieni, gdyż przy  za jść  m ogących  n ieporozu-  i 
A m ien iach  nie są w możności o tw a rc ie  i są- £  
9  dow nie  należności swej u zag ra n iczny ch  To- t>

 Ko'/ nord^Pnifl cio tin

Młody człowiek JSS3
Ś-go J a n a  r. b., k tó ry  uży tecznym  być może do

K om ornik Trybunału Kaliskiego. 

Z aw iad am ia ,  że w d n iu  25  k w ie tu ia  (7 Maj*)

ce pod  * , * „ * *  W U dom ość na  m i e j s c ,  , W . )

f w arzystw  poszuk iw ać  bez n a rażen ia  się na .
X k a rę  p ra w e m  p rz e p isa n ą .  H

Adolf Neumann )
N a d in sp e k to r  «q  i i u U l l i o | R  K IU 1  L)

( H u s k i e i c o  T o w a r z y s t w a  4 l i c z -  ‘ 
p i e c z e ń  od g r a d o b i c i a ,  i

V założonego  w roku  1871, 9
i w W aruawle ullea Bielańska Ir . 6. ,
O (113) 0

-v cX3'k—

W dom u po R zońcach  p rzy  alei Jó- 
I f f B r  zefina, sa do sp rzed an ia  dwie le tn ie  
™  ł a z i e n k i ,  k a żd a  s k ła d a ją c a  się
z cz te rech  koszy. O s tan ie  ich i cenie  dowiedzieć 
się m ożna  każd ego  czasu  n a  miejscu. (155-3 -3 )

Z dniettT 1 m a ja  r. b. u rządzam y

SKŁADY NA WEŁNĘ,
k tó r ą  tak na cza s  jarm arku j a k  i 
W' ciągu  roku pod korzy s tny m i d la  o by w a­
teli w a ru n k a m i przy jm ow ać  będziemy.

U p rasza jąc  o w c z c ś n c  z g ła szan ia  się 
z podaniem  ilości oddać  się mającej  wełny, n a d ­
mieniam y, że wsżedłszy w bezpośredn ie  s tosunk i  
ze zn aczn ie jszem i fab rykam i,  m am y nadz ie ję ,  iż 
o d d a n ą  nam  w ełnę  z zadow olen iem  ła s k a w y c h  n a ­
szych kom iten tów  sp rzed aw a ć  będziemy w s tan ie .

O ddających  w ełnę  u p raszam y  o podan ie  nam  
cen z dwóch ub ieg łych  lat.
Bank Kolntciu - Przemysłowy Kwilecki, 

Potocki ł lp .
( 1 5 6 - 5 - 2 )  F ilja  W rocław sk a .

bry cz k i  i t. p. W iktor L ipski.

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 91 kwietuia 1872 r.

Zginął czarny p iesek  m a ­
ły affenpiuczer,  odzn acza jący  się tem, 

-że  zęby dró.bne zaw sze  są  widzialne, j a ­
ko w a rg am i nie pokry te ,  że uszy i ogon ma 
k ró tk o  obcięte .  C p ra sz a  się o o d d an ie  takow ego 
w mieszkauiu  G ow arzew sk iego  P a t r o n a  T r y b u n a ­
łu ,  za  w yn agrodzen iem . ( 1 7 2 - 3 - 1 )

Ttlonety I papiery.

Pół-Imperjały rośsyjskie . . . . .  
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ ,, serji II. „ 100
„ ,, nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Zięmsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 10Ó . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku i860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

„ „  , , » 1860 
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

„ „ j> Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. I  ow. Ros. Dróg Żolaz..
„ Drogi Zęlaz, W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Lodzkiej . 
5n/ 0 Listy Zastawne Rossyjskie . .
...'ii .1—-i-i -----.-------.a- . . . —..i--------->1 . -i--'----1--------------
Wai'tosc kup. od L.Z. starych k. 138j{

„ „ „ now ych,, m U
„ „ Likwidac. „ 162§

żądano IplacoujJ
Ruble i kopidjlb

92 -
90 90
91 15

100 25 
76 70 
94- —

76

91
90
90

100
76
93

75 
— 5140 

121

IlOi 20
IO5
10Q

70
60
86

40
50

50

ŚÓ

Dnia 29-go i 30-go kwietnia.

Termometri

W czoraj. 
Dziś . .

Ciepła 
z rana

Ciepła 
w połud.

12
12

B a r o m e t r

W czoraj: 1 ,
Dziś: j P < ^ d“ '

W  e  k  s  I r .
Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d.
Londyn: 1 funt szterling 3 m. j
Paryż: 300 franków 10 dn. . . . 
Wiedeń: 150 florenów 2 » .  . .
Moskwa: 100 rsr. I m .  , . .
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. . . 

,, „ ,, 3 m. . .

110
7

88
98

100

32 ! 1*0 10 
31 
5 0 
10

91
50

O n a okowity.— Wiadro od rs. 5 kop. 58 fjfl 
5 kop. 72, garniec od rs. I kop. 77 do rs. 1 kop. 80-

Redaktor, J .  T a ń s k i .  — W drukarn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


